
579. Rok IX. Lwów, sobota 10 grudnia 1904. Wydanie poranne.

Ceny prenumeraty.
W e W o w ie : miesięcznie 2  K o r, 
ze coÓ7. -^nną d w u k ro tn y  dostawę 
do aomu doptaca się 6 0  halerzy.

Z przesyłk ą poczt. v  krajn  
t m onarchii: 

mfesięcz. 2  K. 6  O h-1 j  2-krot. 3  K. — h.
kv3rtat. 7  K. 5 0  h- ' wysyłką g  K. — h 
rocii.ie 3 0  K. — h. { Pocztow'. 3 5  K. — h. 
W  N irm czccn : miesięcznie 4  Kor. 
W innych oanstwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5  Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  haL 
Redakcya, Adminismacya, Drukarnia 
Lwów, uiica Chorążczyzny 17— 19

r r y c h o d z i  3  f a r y  a S z i e n s a : ®

Ceny wgloszeń.
O gło szen ia  (inseraty) za 1 w hrs* 
petitowy lub jego miejsce 2 0  hal. 
N ad esłan e za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
N ekrologia za w.ersz psWt CO hal 
D oniesienia o ślubach, zaręczynach  
ii.p  wiadomości po 1 Kor. za wierci. 
D rob n t ogłoszen ia za wyraz Q n. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyr izy gr,u"- 
Szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych num erów : 
Nr. popołuan. 6  h z przesyłką 10 n. 
Nr poranny 4  h. z przesyłką 6  h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i listy' w sprayach redakcyjnych należy adresować do: Redakcyi S łow a Polskl&go we Lwowie, 
uprasza się nadsyłać pod adresem : A dm inistracya S łow a P olskiego we Lwowie. —  Ai

Listy w sprawach przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i reklamacya 
.dres dla Telegramów. S łow o Lwów. —  Ni telefonu Redakcyi 541, Administracyi 740

awea: inżynier V* ACS.AW  W t u f  U . B e d e k l a r  u c m o i ; :  Z l u i i i v r  A S Ł L k Z M

K & l e n d a r z  l w o w s k i .
S o o o ta  10  gru d n ia.

I m i o n a .  Rzym. Kat.: D ziś: N. M. P. L oretańskiej. 
Ju tro : B. 3 Adw. D am aztgo Pap. -  G r.-kat. D ziś: 27. 
Jakow a M. Ju tro : 28. N. 28 po Sosz. Hł. 3. — Słow . 
D z iś : Radzisławy. Ju tr o : W oj'...ca.

W scnód słońca 7HÓ. zachód 3\59.
P o c l ą r f  K o l e jo w e  odchodzą ze Lwowa z dworca 

głów nego, w edlt zegara m ie jsk iego : j K rak ow a 9 '01*,
9 11 ,  8 3 1 *  6‘5ć, 11'31, 1'21*, 4 '4 6 ; do Rzeszow a 4 0 6 ;  do 
P od w ołoczysk  7’0 6 ,2 '3 1 * , 9'36, 11 '3 6 ; do T arn o p o la  1111;  
do Czerniow iec 6'56, U '2 L  3' 1 i , 11'18, 3'27*; do K ołom yi 
ó 3 1 ; do P rzem y śla-C h y row a-Z ag órza  10 4 1 ; do S tryja  
3-4 1, 1 1 4 1 ;  do Ł aw oczn eg o  7'21, 9'46, 7 '1 6 ; do S ok ala  
1 ] 26, 7 41, 11’46 (n ie d z .), do S a m b o ra  1001,  4 '1 6 : do J a ­
w orow a 7'26, 6'24.—  Pociągi pospieszne opatrzone gwiazd­
ką, nocne (od 6 w ieczór uO 6 rano) drukowane czarno.

n u z e j i  1 b l u l io t e K L  O ssolineum : Biblioteka w dni 
powsz. od 9— 2 ; muzeum w dni powsz. (prócz poniedziałku; 
od 9— 1, naatc we w torek i piąiek od 3 -  ó ,  w niedzielę 11— 1. 
Muzeum D zieauszyckich, (T eatralna 18) w niedz. 10— 1. 
w dni powsz. 10— 1 za zgłosz. —  Muzeum przem ysłow e 
otw arte w dni powszednie (prócz poniedziałku) od g. 9— 2, 
w św ięta od 10— 1. — Bibliot. uniw ersytecka: o tw aite ty lk o  
wypo iyczalnie i od cział rękopisów , codziennie w dnie po­
w szednie od 10— 1 (w nowym lokrlu). Bibl. Baw orow skiego 
(U jejsk iego 2) wtorki- śro .jy , piątki i soboty 4 —  6 — Bibl. 
Paw likow skich (T rzeciego M aja 5) środy, soboty i niedziele 
od 11— 12. —  Biblioteka Politechniki w św ięta, niedziele i 
poniedziałki od U — T, w inne dnie 10— 1 i 4 -fi —  Bibliot. 
Io w . Szew czenki (ul. Czarnieckiego 26) 2 --6  (prócz niedz. 
i św. ruskich). —  Bibl. Narodnego Domu (T eatralna 22) 
we w tor., środ. piąt. sob. 9— 17 3— 6.

W y s t a w y  s t a l e .  Tow . przyjaciół sztuk pięknych 
(M uzeum przem ysłow e) codz. od g. 10— 5. O płata 60 h., 
« niedz. 30 h. — fe a ia n  s z tu K  p i ę k n i e l i  |». L a t o n i  a 
(piać św. D ucha 10, 1. p.) otwarty od 10 do zmierzchu. 
W stęp 40 h., młodz. szkol. 20 hal. O becnie urządzono 
wystawę znaKomitych dzieł kilkudziesięciu artystek pol­
skich. Rów nież „ ie lk ą  zbiorow ą wystawę znanego artysty- 
rzeźbiarza Ja n a  G óralczyka.

F o t o  -  P l a ^ i U o  i  w Pasażu Hausmana (46 razy 
prem iow ane) od 4— 10 grudnia br. do widzenia: „Krwawe 
w spom nienia z wojny r. 1'’70|1“. W stęp 20 hal. -

T e a t r  m i e js L  I  D ziś: „N arzeczona m ilionerka1*, 
operetka w 3 aktach Henryka B ertś.

O d c z y ty  I  w y  K ła d y . W y k ł a d y  p o w s z .  Dr. 
Jez ien ick i: W ierzenia i obrzędy religijne star. Greków  (Z a­
kład chem. Uniw. o godz. o w iecz.j —  Dr. M ańkow ski: „O 
wychowaniu domowem 11 (Sala  X IV  Uniw. o godz. 7 3 0 w.) 
S z k o ł a  n a u k  p o l i t y c z n y c h  (ul. T eatralna 23): Pror. 
Paw likow ski: „Życie ekonom iczne społeczeństw a11 o 7 w. 
T o y n b e c h o l a :  Edmund L ib ań sk i: „W szechśw ia i kraina 
sło ń ca11 o 7’30 w. —  B i b l i o t .  s ł u c h ,  rr, e d y c . : Dr. B ier­
n acki: „Z autODiografi' człow ieka szczęśliw ego 11 o g. 7 w. 
K ó ł k o  f a r m a c e u t ó w  (ul. D ługosza 6 ) :  br. K oskow ski: 
„Naturalny ukrad trucizn1" o 7 ’30. —  U n i a  (ul. Krzywa 7): 
p. Kam pfer: „O m ateryalizm ie dziejow ym 11 o 8 w. —  T o w .  
l u d o z n a w c z e  (U niw .): dr. G a rg a s : „O statystyce ludów 
pierw otnych11 o g. 7 w.

P o s i e d z e  i a  I  z g r o m a d z e n ia .  D alszy ciąg W al­
nego Zgrom adzenia słuchaczów  Brat. Pom oc (Sala  III. Uni- 
wersyt. o g. 7 i 0  w.)

B jorn stjaern s - B jornson.

! T a  n i s d ś m e d s i a .

Nie było w całej okolicy chłopca, któryby kłamał 
bardziej od najstarszego syna proboszcza. Czytywać też 
lubił niezmiernie a czego się dowiedział rad opowiadał 
chłopom ; spostrzegłszy, że im się coś Dodoba zmyślał 
'eszcze na dodatek coś takiego, o czem wiedział, że 
przypadnie im do gustu. Najchętniej opowiadać lubił o 
siłaczach, i o miłości, kończącej się śmiercią.

W krótce zwrócił proboszcz uwagę, że młocKa od­
chodzi bardzo powoli, wielkiemi przerwami; gdy po­
szedł zobaczyć, jaka tego przyczyna, zastał Torwalda 
stojącego na boisku i opowiadającego. Innym razem 
spostrzegł, że za mało drzewa dowożono z lasu. Udał 
się tam, chcąc rzecz zbadać na miejscu i znów ujrzał 
Tolwalda, stojące wśród parobków i opow iadającego:

—  T o  się musi sk oń czyć! —  pomyślał proboszcz 
i oddał chłopca do szkoły. Uczęszczały do niej tylko 
wiejskie dzieci, ale proboszczowi za drogo było samemu 
trzymać dla chłopca domowego nauczyciela. Nie miną) 
tydzień pobytu Torwalda w szkole, gdy kolega jego 
przybiegł do domu blady jak trup i opowiadał, że spo­
tkał na drodze widmo. Inny przybiegł jeszcze bledszy i 
mówił, że na własne oczy widział człowieka bez głowy, 
jak szedł na wybrzeże i coś robił koło łodzi —  a co 
g o rsz e : mały Knud Pladsen ze swoją siostrzyczką Ma 
rit pewnego wieczora wyszedłszy ze szkoły do domu, 
wrócili niemal oszalali ze strachu i z płaczem opowia­
dali, że w księżym lesie słyszeli niedźwiedzia, ba mała 
Marit wrazinła nswet jego błyszczące, szare oczy.

Ze stosunków rosyjskich
Na doroczne zgromadzenie Towarzystwa popiera­

nia rosyjskiego przemysłu i handlu w Petersburgu, ko­
mitet przygotował bardzo ciekawe sprawozdanie o eko- 
nomiczneni położeniu Rosyi w r. 1 903 .

Pod względem urodzajów rok 19 0 3  jest gorszy 
od roku 1 9 0 2 , ale przewyższa lata poprzednie. Ogólny 
zbiór zboża przewyższał średnią w ostatnim pięcioleciu 
o 4 0 0  mil. pudów, na mieszkańca przypada o 2 pudy 
więcej, niż przypadało przeciętnie w ostatnich pięciu la­
tach. Urodzaj jednak zeszłoroczny jest bardzo nieró­
wnomierny. Pod względem jakości stał on niżej od r. 
1902 .

Hadel zagraniczny był bardzo ożywiony. Obrót 
na granicach finlandzkiej, europejskiej i czarnomorsko- 
kaukaskiej wynosił 1 .5 5 0  mil. rubli, z czego 9 4 9  mil. 
przypada na wywóz, a 601 mil. na przywóz. W artość 
wywozu w porównaniu z przeciętną za lata 1 9 0 0 — 2 
podniosła się o 27 proc. W artość zaś przywozu o 10 
procent.

Dzięki zadowalniaiącym urodzaiom w dwóch la" 
tach ostatnich, przesilenie ekonomiczne i rolnicze utra­
ciło swoją ostrość. Równocześnie podniosło się zapo­
trzebowanie artykułów przemysłowych. Przes.lenie 
w przemyśle węglowym m c Ina uważać za skończone 
w r. 1 9 03 . Jak wiadomo ilość wydobywanego w Ro­
syi węgla wzrastała bardzo szybko w latach 1898  do 
1 9 0 0 , poczem zaczęła gwałtownie opadać, w r. 1903  
jednak, ilość wydobytego węgla wzrosła nowu bardzo 
znacznie, bo wynosiła 1 .8 6 9  mil. pudów, czyli o 12 
proc. więce, niż w roku poprzednim. Żelaza surowego 
wytopiono 149  md. pudów, czyli o 16 proc. mniej, niż 
w r. 1 9 0 0 , najlepszym w tym względzie. W ogóle 
w przemyśle żelaznym rok ubiegły zaznaczył się po 
myśinie. ;

Doskonały „penJant11 do tego optymistycznego 
obrazu przemysłu w Rosyj stanowi następujący ustęp 
artykułu „S. Piet. W ied.11 o wzrastającem z zastrasza­
jącą  szybkością przesileniu agrarnem.

„N :gdy tak piekącą nie była kwestya agrarna —  
czytamy w wspomnianym dzienniku —  jak obecnie. 
Pulweryzacya ziemi i ekspropryacya chłopów postępuje 
z niesłychaną szybkością. W czasie od 1861 do 1900  r. 
liczba włościan wzrosła o 79 proc., podczas gdy ziemia 
do klasy włościańskiej należąca, powiększyła się tylko 
o  4 proc. Ilość ziemi przypadająca przeciętnie na gło­
wę obniżyła się z 4*8 dziesięcin do 2 6  dzies., a m iej­
scami do 1*2 dzies. W ciągu ostatnich 4 0  lat liczba 
bezziemnych rodzin chłopsKich rosła w zestraszającej pro­
gresy i. Warunki najmu i dzierżawy zaczęły się co raz

Wtedy nauczyciel rozgniewał się na dobre, ude­
rzył linią w stół i zaw o łał;

—  Co do dyabła 1 —  Boże odpuść mi ten ciężki 
grzech —  dzieje się z tymi malcami ? Jeden głupszy od 
drugiego —  krzyczał. —  W każdym krzaku ukrywa się 
boginka, pod każdą, łódką siedzi topielec i kiwa do 
nich głową, niedźwiedź chodzi sobie po wsi. Czyż prze­
staliście wierzyć w b o g a ?  Przestaliście być chrześcija­
nami ? a wierzycie tylko w same dyabelskie sztuczki i 
przeklęte siły piekielne?

Pow oli uspoKoił się i zapytał m ałą Marit, czy rze- 
czyw iście boi się iść do domu. Mała płakała i szlochała, 
zapewniając, że to  niepodobieństwo, wtedy nauczyciel 
zarządził, że Torwald, jako najstarszy z obecnych, od ­
prowadzi ją  przez las.

—  Nie, nie, on sam widział niedźwiedzia —  za­
wołała Marit, płacząc —  on sam opowiadał.

T orwald skurczył się pod spojrzeniem nauczyciela, 
który lewą rękę pieszczotliwie głaskał linię.

—  Toś to ty widział niedźwiedzia —  zapytał spo­
kojnie.

—  Naprawdę... parobek, kiedy polował na par-
dwy w lesie plebańskim, natrafił na zimowe leże nie­
dźwiedzia —  odpowiedział Torwald.

—  Ale czyś ty widział niedźwiedzia ?
—  Był nie jeaen ale ich było dwa wielkie a mo­

że i dwa mniejsze, bo stare lubią trzymać w swojej
kryjówce młode przeszłoroczne i z poprzedniego roku.

—  Ale czyś ty je sam widział ? — powtórzył nau­
czyciel jeszcze łagodniej, a wciąż przesuwał w ręnu 
linię.

Torwald chwilę milczał.
—  Widziałem przecie niedźwiedzia, którego ubił 

przeszłego roku Lars, strzelec.
Po chwili zbliżył się do niego nauczyciel i za-

bardziej zbliżać do typu pańszczyźnianego, gdy tymcza­
sem ciężary podatkowe wzrastały nieustannie, a finanso­
wi politycy rosyjscy okazywali się meprześcignionymi 
w wynajdywaniu coraz nowych sposobów i środków do 
wyławiania każdej kopiejki, która ocalała jeszcze w chłop­
skiej kieszeni, aby ją ulokować następnie w różnorod 
nych procentowych papierach, nie wyłączając nawet 
akcyi szlacheckiego banku. Dochody gmin malały, nato­
miast rosły długi prywatne i zaległości podatkowe. Epi- 
zootye i brak paszy niszczyły żywy inwentarz, co po­
wtarzając się przy każdym nieurodzaju, doprowadziło 
rolników wprost do rozpaczy. Powstała niebezpieczna 
i smutna kwestya ogólnego zwyrodnienia. Przy pc bo­
rach woiskowycn w latach 1 8 7 4 — 78 , procent niezdol­
nych do broni wynosił tylko 6 -l wszystkich popisowych. 
W latach 1898  -  9 0 0  podwoił się on z okładem i wy­
nosił 13 8 na sto popisowycn.

Równocześnie z ruiną ekononiczną, chronicznym 
głodem i zwyrodnieniem ludności wiejskiej, postępuje co ­
raz szybciej jej moralny upadek. Religijność stała się 
już dawno bezdusznym kultem obrzędów. Zasada wol­
ności sumienia sto ;uje się według osobistych zapatry­
wań niezliczonych urzędników. Przytem obrona słabego 
przed silnym sprowadzona do zera. Prawne warunki 
włościan, a więc olbrzymiej większości całej ludności 
rosyjskiej, są wręcz nie do zniesienia". „Dla » :cn to —  
kończy petersburski dziennik swoje tragiczne refieksye 
potrzeba przedewszystkiern „w iosny", potrzeba nowych, 
ożywiających jak powietrze wiosenne, warunków dla 
nich potrzeba promienia wolności i oświaty, jaK wio­
sennych promieni słońca".

W O J N A . .

(T elegram y „Słow a P olsk iego".

W  P orcie  A rtura.

T okio. (T B K .) Z  głównej kwatery armii oblężni- 
czej donoszą: Ostrzeliwanie zamkniętych w Porcie Ai
tura okrętów rosyjskich z dział wielkiego kalibru wydało 
znakomite rezultaty. „Pereśw iet" zapalił się, „Pobieda" 
przechyliła się silnie na stronę steru.

P etersb u rg . (Teł. wł.) Według wiadomości, otrzy 
manych przez tutejsze pisma udało się Rosyanom mimo 
czujności japończyków znacone sumy pieniędzy i drogo­
cenne przedmioty usunąć z Portu 1 Artura i schowąć 
w bezpiacznein miejscu.

pytał raz jeszcze  tak słod ko, że chłop iec zdrętw iał 
strachu.

—  Czyś widział niedźwiedzia w piebańskim lesie, 
pytam ?

Torwald milczał.
—  Może przyznasz, żeś się pomylił tym razem ? —  

zapytał nauczyciel, chwycił go za kołnierz i stanął tuż 
przy nim z linią w ręku. Torwald nie rzekł ani słowa, 
reszta uczniów nie śmiała oczu podnieść. Wtedy od. 
zwał się nauczyciel z powagą. —  Źle jest, gdy klaun 
syn proboszcza; ale jeszcze gorzej, jeżeli tego sa tte g c  
uczy biedne, wiejsKie azieci.

1 na tern się skończyło na razie.
Nazajutrz zaś, kiedy nauczyciela wezwał proboszcz 

do siebie, a dzieci pozostały same, pierwsza Marit pro­
siła Torwalda, aby im co opowiedział o niedźwiedziu.

—  Tak, a potem się będziesz bała —  drożył się.
—  O , ja już się Dędę dobrze trz y m a ła ! 

upewniała, przysuwając się bliżej do brata.
—  Pom yślcie sobie, teraz mają go zastrzelić —  

powiedział Torwald, trzęsąc głową tajemniczo.

—  Strzelec umyślnie aż tu przyszedł, bo tylko 
on mu poradzi! Skoro posłyczał, co opowiadali o nie­
dźwiedziej kryjówce w plebańsk-m lesie, przeleciał siedrr. 
powiatów ze strzelbą na ramieniu taką ciężką, jak 
górny kamień młyński, a  taką długą, jak stąd do Jasia 
V o ld en a!

— O  Jezusie I —  zawołały dzieci.
—  T aka długa? —  powtórzył Torwald —  ej, 

z pewnością taka długa, jak stąd do krzesła.
—  Widziałeś ją ?  —  zapytał O le Buen.

C. d. n.
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O droczenie Rady państw a.
W iedeń. (Tel. \vł.). Dzisiejsza „Wiener Z tg ." 

o g ł o s i ł a  o d r o c z e n i e  k a d y  p a ń s t w a  z d n i a  
19 b. m.

0 Ko misy a budżetow a.
W iedeń. (Tel. wł.). Komisya budżetowa o d m ó ­

w i ł a  29  g ł o s a m i  p r z e c i w '  14 ż ą d a n y c h  
p r z e z  r z ą d  6 9  m i l i o n ó w  r e n t y  a m o r t y z a ­
c y j n e j ,  a p r z y z n a ł a  1 5 ‘5 mi l .  n a  f u n d u s z  
r e f u n d a c y j n y .

D r. Koeroer oświadczył, że rząd natychmiast po 
weźmie postanowienia, jakie mu się wydadzą wska- 
zanemi.

Stanow isko K oerbera
P raga. (Tel. wł.) Tutejsza „PolitiK" pisze, iż dr. 

Koerber mając już wczoraj upoważnienie korony na od­
roczenie Izby, chciał doprowadzić do zupełnego zerwa­
nia z parlamentem. Byłoby logicznie, aby się dr. K oer­
ber podał do dymisyi. Czy jednak dymisya ta byłaby 
przyjętą, jest bardzo wątpliwem. Dr. Koerber stoi na 
stanowisku, że gabinet nie może kapitulować przed par­
lamentem, który nie chce dac pieniędzy Zdaniem jego 
ustąpić powinien parlament, czyli innemi słowy, jest on 
dojrzały do rozwiązania. Jeżeli tedy Koerber pozostanie 
zwycięzcą, rozwiązanie parlamentu nastąp niebawem, 
jeżeli zaś ma on niezachwiane zaufanie korony, to mu­
siałby wtedy już dzisiaj zaskoczyć opinię publiczną roz­
wiązaniem Izby.

W iedeń. (Tel. wł.) W kołach bliskich rządowi 
kolportują wiadomość, że dr. Koerbei zamieiza natych­
miast rozwiązać parlament, że jutro przedłoży cesarzowi 
odnośny akt. Wiadomość ta jednak nie znajduje wiary. 
Z drugiej strony mówią jako o rzeczy dość pewnej, że 
d r . R a n d a  z a m i e r z a  p o d a ć  s i ę  d o  d y ­
m i s y i .

Rada państwa.
W ied eń. (T B K .) Na początku wczorajszego po­

siedzenia Izby posłów odczytywano dłuższy czas dosło­
wnie wnioski i interpelacye. Poseł Semisch w interpela 
cyi swej domaga się zawarcia tylko austryacko-niemie- 
ckiego traktatu handlowego, gdyż Węgry czyn.ą trudno­
ści w sprawie weterynaryjnej, Niemieckie stronnictwo 
postępowe uchwaliło 9 głosami przeciw 4 głosować 
przeciw refundowaniu.

W iedeń. (T B K .) Na wczorajszem posiedzeniu Izby 
posłów po odpowiedziach ministrów oświaty Hartla i ko­
lei WiteKa na dawniej wniesione interpelacye Izba przy­
stąpiła do dalszego ciągu dyskusyi nad oświadczeniem 
rządowem.

Zabrał głos poseł Sternberg, który wyraził ubole­
wanie, że wobec panującej drożyzny oficerom obrony 
krajowej mającym konie, odebrano dodatek na forysi- 
cuw. Dalej powołując się na sprawę Mattachicha i Wal- 
burga mówca uderzył gwałtownie na ministra obrony 
krajowej tak, że wiceprezes Żaczek upomniał go, ażeby 
się miarkował a następnie przywołał go nawet do po­
rządku. Przechodząc do ostatniej mowy Pernertorsfera 
mówca wystąpił z oproną dynastyi przed zarzutem ja ­
koby przez 6 0 0  lat wyrządziła tylko szkodę Austryi. 
Mówca dowodził, że dynastya, jako protektorka katoli­
cyzmu ma owszem wielkie zasługi wobec Austryi a 
przedewszystkiem wobec Słowian, broniła bowiem chrze- 
ściaństwa przeciw barbarzyńcom, przybywającym bądźto 
z Turcyi bądź z Prus. Zasadniczym Dłędem u nas jest, 
że każdego, kto atakuje gabinet uważa się za wroga 
dynastyi. Prezydent Izby ponownie upomina mówcę, 
ażeby korony nie wciągał do dyskusyi. Dalej poseł 
Sternoerg w ostrych słowach rozwodził się nad wnioskiem 
ks. Scnoenborga postawionym w Izbie panów przyczem 
za ubliżające wyrażenie się o Izbie panów otrzymał 
przyzwanie do porządku. Wywodził następnie, te  za­
pewne uaa się udaremnić ten zamach uknuty przeciw 
wolności słowa, om awiając zaś obstrukcyę dowodził, że 
zwraca się ona przeciw koronie, gdyż może istnieć rząd 
bez większości. W dalszym ciągu mowy posła Stern- 
berga przerwano mu kilkakrotnie ironicznymi oklaskami.

W iedeń. (T B K .). P o Stem bergu zabrał głos K r a ­
m a r z  protestując na wstępie przemowy jak najbardziej 
stanowczo przeciw podejrzeniom, skierowanym pod 
adresem klubu młodoczeskiego, który postępuje według 
swej najlepszej wiedzy i sumienia i nie czyni swej po- 
polityki zawisłej od chwilowych osobistych nastrojów. 
Mówca krytykuje system rządowy obecnego prezydenta 
ministrów, który ciągle mówi o sanacyi parlamentu, ale 
przeszkadza każdemu usiłowaniu uzdrowienia stosunków, 
każdemu porozumieniu. Następstwem tej polityKi jest 
nietylko zastój w naszem ustawodawstwie, lecz także 
nasze liche położenie cłowo-polityczne wobec Niemiec. 
Jedyną przeszkodą wyjścia z odmętu jest —  powiada 
Kramarz —  rząd, do którego bardzo znaczna większość 
Izby me ma zaufania.

Wewnętrzny pokój może zapanować tylko przy 
uznaniu umiarkowanych stronnictw, iż każdemu narodo­
wi zapewnione być muszą warunki, niezbędne dla jego 
rozwoju, jakoteż przy wspólnej pracy dla ich ekonomi­
cznych interesów. Ludy austryackie skupić się mogą 
tylko dokora takiego rządu, który otwarcie a uczciwie 
przeprowadzi równe pod każdym względem traktowanie 
pr-zez państwo wszystkich narodów. Czeski naród nie 
żąda niczego sprzecznego z ustawami, nie chce na koszt 
innych stać się wielkim, pragnie oddać państwu, co się 
państwu, należy, w przypuszczeniu, że sam otrzyma to, 
co sie km u ntieży. (Huczne oklaski).

Prezydent ministrów dr. Koerber nie ukrywa przed 
sobą, że w czasach tak nadmiernie wzrosłego podniece­
nia narodowego, żadne stronnictwo nie może uważać 
rządu za swój, tego rządu, którego program na tern 
się opiera, iż trwmłe rozwiązanie zasadniczych narodo­
wych problemów nie może dojść do skutku bez dobro­
wolnego porozumienia się stron interesowanych.

Nie może to jednak ani spowodować rządu do 
zaczepnego postępowania w'obec jakiegokolwiek szczepu, 
ani sparaliżować jego usiłow ań, by w dążeniu do poro­
zumienia przynajmniej to stanowisko zatrzymać, iż rząd 
trwa w swej bezinteresowności i bezstronności aż do 
najostateczniejszych granic i stara się jednakowo uwzględ­
nić potrzeby wszystkich szczepów. Polemizując z wy­
wodami p. Kramarza, zaznacza prezydent ministrów 
z naciskiem, że nie mużna całej winy istniejących fakty­
cznie stosunków zwalać wyłącznie na zmieniające się 
rządy. Także nasz ruch stronnictw musi wziąć, na się 
pokaźną część odpowiedzialności.

Dopóki wśród znacznej liczby stronnictw w Au­
stryi, panuje tak wielkie i różnorodne rozdwojenie w ich 
łonie, nie może Izba wcale zyskać stałego kursu, a rząd 
jej żadnego kursu przepisać. Dopiero jeśii stronnictwa 
przezwyciężywszy siebie połączonemi siłami, dadzą pań­
stwu niezawodną narodową Dodstawę, ustanie tak dla 
interesów narodów i rozwoju państwa szkodliwy chaos 
stronnictw, utworzy się w Izbie większość i Izba zażąda 
powołania odpowiadającego tej większości rządu.

Jeśli p. K ram arz zarzuca rządow i brak gorliw ości, 
m oże prezydent m inistrów  d opatryw ać się  w tym  sp o ­
sob ie  w alczenia tylKo jed nego, bez kw estyi u jem nego 
rezultatu, sparaliżow ania pracy parlam entarnej. T o  zaś 
prow adzi, jakkolw iek nie w całe j pełni, do destrukcyi 
w g o sp o d a rstw ie ; ono bow iem  sw ą w ew nętrzną żyw o­
tną siłą  przetrw a szkodliw e działanie w szystkich błędów  
politycznych. D estrukcya ta w trąca obecn ie  A ustryą 
w niezasłużone troski i państw o to  musi p o zo stać w tyle, 
wśród _ n iebyw ałego w spółzaw odnictw a o  pracę i doDro- 
b yt. (Żyw e OKlaski.

Po osobistej polemice posła Krutznera z wywo­
dami p. Sternberga, przerwano obrady.

Rząd przedtożył program reformy i zaprowadze­
nia ubezpieczenia robotników, jakoteż wynik przeprowa­
dzonych już studyćw nad reformą wewnętrznej admini- 
stracyi.

Następne posiedzenie we wtorek
W iedeń. (T B K .) W Izbie posłów wnieśli interpe­

lacye pp. G ł ą  d  i ń s k i i tow. w sprawie wywierania 
przez władze podatkowe wpływu na komisye szacunko­
we dla podatku osobisto-dochodowego, zapom ocą rze­
komych opinij trzymanych w tajemnicy informatorów ; 
P o n i ń s k i  Tow . w przedmiocie zniesienie należyto- 
ści kontrolnej za denaturowanie alkoholu i zapiowadze- 
nia jaKiego tańszego, a lepszego środka denaturowania, 
jakoteż przywrócenia W ieliczce wodociągu z wodą do 
p icia ; P e r n e r s t o r f e r  i tow. w sprawie uregulowa­
nia stosunkn prawnego między dziennikarzami, a wy­
dawcami gazet.

K oto polskie.
W iedeń. (Tel. wł.) Koło polskie jest zniechęcone 

do dra Koerbera, ponieważ we wczoraiszej mowie wy­
stąpił on wprost przeciw wyrażonemu w imieniu KoJa 
przez Starzyńskiego żądaniu, aby utworzyć większość.

Najoliższe posiedzenie Kota polskiego odbędzie się 
w poniedziałek.

O ruski wydział prawniczy w e Lw ow ie.

W iedeń. (Tel. wł.) Pos. Romańczuk zaprowadził 
wczoraj deputacyę studentów ruskich do ministra oświa­
ty, która prosiła o utworzenie we Lwowie samoistnego 
wydziału prawniczego ruskiego. Minister Hartel dał od­
powiedź odmowną, ale obiecał, że rząd powiększy licz­
bę stypendyów dla wykształcenia ruskich docentów.

Nadzwyczajne k aryery .
W iedeń. (Tel. wł.) Ministeryalny wicesekretarz 

Zoll, człowiek zupełnie młody, ma być przeniesiony z 
ministerstwa oświaty do namiestnictwa lwowskiego, gdzie 
w randze starosty obejmie referat po radcy Reinerze. 
Na miejsce Zolla ma przyjść również bardzo miody 
człowiek, Kieszkowski.

/
E kscesy na uniw ersytecie wiedeńskim.

W iedeń. (Tel. wł.). Z powodu wczorajszych 
ekscesów na tutejszym uniwersytecie obawiają się na 
dzisiaj dalszych niepokojów.

Sejm  w ęgierski.
B ud apeszt. (T B K .) Prezydent ministrów Tisza na 

wczorajszej konferencyi stronnictwa liberalnego uodał 
do wiadomości, że czwarta sesya Sejmu węgierskiego 
otwarta będzie w najoliższy wtorek.

Polityka ekonom iczna W ęgier.
Budapeszt. (T B K .). Na walnern zgromadzeniu 

Stowarzyszenia rolniczego, które się tu odbyto przy 
licznym udziaie członków, pojawił się także Franciszek 
Kossuth, a to z powodu, że na porządku dziennym 
była także sprawa zajęcia stanowiska do stosunku eko­
nomicznego z Austryą. Zgromadzenie uchwaliło wnio­
sek komisyi o  wystosowanie petycyi do rządu z żąda­
niem wypowiedzenia traktatów handlowych z Serbią, 
Rumunią i Rosyą, ażeby W ęgry mogły uregulować na 
nowej podstawie sw oje stosunki handlowo-polityczne. 
Przewodniczący Aureli Dessewffy podniósł, że sytuacya 
wymaga, aoy zachowano soDie Austrye jako rynek 
zbytu, to jest powodem, dla którego potrzebnem jest 
utrzymanie wspólności cłowej. W ożywionej dyskusyi 
większość mówców oświadczyła się za wspólnością

I cłową z Austryą, mimo to, ażeby nie psuć zgody 
w łonie Stowarzyszenia rolniczego, zgromadzenie uchwa­
liło wniosek pośiedniczący, o przyjęcie sprawozdania 
dyrekcyi z tym dodatkiem, że przez to nie przesądza 
o politycznych przekonaniach członków.

M owa h n  Tiszy.
B udapeszt. (T B K .) W mowie wygłoszonej do de- 

putacyi stronnictwa liberalnego z komitetu Sc r.iok, 
podniósł hr. T isza, że ktokoIwieK chce być godnym 
imienia węgierskiego, musi wobec deprawacyi parlamen­
taryzmu przyjść do pizekonania, że należy mu z całej 
siły dążyć do tego, aby życie publiczne ugruntować na 
zdrowszej podstawie. O tóż była tylko jedna droga 
złamać formy, stojące na zawadzie, aby dopomódz woli 
narodu do zwycięstwa. Naruszyliśmy —  rzekł Tisza —  
nie ustawę, lecz tylko normę, a to w tym celu, aoy ro- 
zedrzeć sieć obłudy, otaczającą życie publiczne i ocalić 
samą istotę konstytucyi. Wytwory roku 1848  nie są 
monopolem jednej tylko partyi. Co w nich jest wie­
czystego i świętego, tego musi każdy W ęgier bez różni­
cy stronnictwa bronić i przytem obstawać. Niechaj nikt 
nie ma na języku roKu 1 848 , kto teraz nie śpieszy nam 
z pomocą w ooronie ówczesnych dziel ustawodawczych. 
Ja  wypełnię obowiązek mój w walce o ocalenie parla­
mentaryzmu i koiiatytucyonalizmu; powodzenie zaś za­
leżeć będzie od tego, czy uaa się wezwać ao czynu 
tych wszystkich, którzy w tym kraju mają coś do stra­
cenia, którzy wysoko dzierżą sztandar wolności konsty- 
tucyi węgierskiej, sztandar przyszłości narodu. (Burzliwe 
oklaski).

Nowy kurs w Rosyi.
P etersb u rg . (Tel. wł.) „Praw o" donosi, że w osta­

tnich czasach ułaskawiono dalszych 8 0  przez Plehwego 
zesłanych politycznych. Dalsze ułaskawienia oczekiwane.

Finanse w łoskie.
Rzym. (T B K .). O  gospodarce finansowej Włoch 

mówił minister skarbu Luzzatu w swem exposź co na­
stępuje : Na polu kolejnictwa zobowiązane jest państwo 
na mocy układów z towarzystwami kolejowemi zapła­
cić prawie poi miliarda, a drugie pół miliarda rozłożo­
ne jest na 10 lat i przeznaczone na uposażenie linij 
kolejowych i nabywanie maieryałów. Te pół miliarda 
może skarb państwowy Włoch natychmiast towarzy­
stwom kolejowym wypłacić, przez co uniknie się wy­
dawania remy amortyzacyjnej i zmniejszy się procenta 
o przeszło 5 milionów rocznie.

Minister zaznaczył dalej, że udało się Włochom 
zawrzeć ekonomiczny pokój z wszystkimi narodami. 
W toku są rokowania z Francyą, Niemcami i Szwaj- 
caryą w celu utworzenia Związku państw produkujących 
jedwab, aby uregulować cło na jedwab. Rząd przepro­
wadzi konwersyę istniejącego jeszcze wewnętrznego 
długu, w celu zmniejszenia odsetek o jakich kilka mi­
lionów.

W końcu przypomn.ał minister Izbie deputowa­
nych wielkie zadania, których ona ma dokonać, jak 
uregulowanie kolejnictwa, zawarcie traktatów handlo­
wych, reforma pośrednich podatków, powolne zmniej­
szanie ciężących na środkach żywności opłat.

Ś m ierć Syvetona.
P aryż. (Tel. wl.). Tajem nicza śmierć Syretona 

staje się wypadkiem politycznym coraz ważniejszym, 
a dla gabinetu Combesa coraz bardziej kłopotliwym. 
Tłumy uliczne w Paiyżu objaw iają medwuznacznie 
sympatye dla zmarłego. Nieprzyjaciele jego zostali 
wczoraj w kilku miejscach obici kijami

jubileusz dogmatu.
Rzym. (T B K .) Z okazyi obchodu 50  rocznicy 

ogłoszenia dogmatu o Niepokaianem poczęciu były wczo­
raj wszystkie kościoły katolickie stowarzyszenia i za­
kłady oraz liczne domy prywatne wspaniale iluminowane.

Rzym. (T B K .) Papież udał się wczoraj przed po­
łudniem do kościoła św. Piotra na ODchód 5 0  rocznicy 
ogłoszenia dogmatu Niepokalanego Poczęcia. Nadzwy­
czaj liczne rzesze wiernych urządziły papieżowu, który 
silnym, czystym głosem celebrował mszę św., żywe 
owacye.

P rzesilen ie  gabinetu w S e rb ii.
B elgrad . (T B K .). Powotani do króla przywódcy 

samodzielnych radykałów oświadczyli się przeciw wszel­
kiemu zaciąganiu pożyczki i odmówili utworzenia ga­
binetu.

Kolonia syonistyczna.
Londyn. (T B K .) Komisya dla oglądnięcia odda­

nego przez rząd angielski syonistom do dyspozycyi 
obszaru ziemi w Afryce wschodniej, odjedzie w tym 
miesiącu i przybędzie 10 stycznia 1905  dc Afryki.

Praga. (T B K .). Zastrzelił się tu wczoraj po połu­
dniu adwokat Nuvak, syndyk miasta.

O rsza (gub. mohylowska). Ubiegłej nocy nastą­
piło zderzenie lokomotywy z pociągiem, którym jechali 
rekruci. 7 z nich jest lekko rannych.

Jeszcze to jedno świtanie.,.
Daj mi pokój, doktorze, ze swoim bromem, albo 

miodem do poduszki. Brom za słony, a miód za słodki. 
Żaden z tych środków nasennych nic mi tuż nie pomo­
że ; próbowatem ich tyle ra z y !

Znam ja wprawdzie inny środek, o wiele lepszy 
od tamtych, ale cóż 1...



„ S Ł O W O  P O L S K IE  “ Nr. 51 T ź  unia 10 grudnia >904. 3

Chcesz dokładnie wiedzieć jak się zachowuję? —  
Ni jak. Zegar wydzwania godzinę po godzinie —  ja 
myślę, myślę i liczę w przerwach ilość uderzeń. Ranek 
się zbliża. Na wieży św. Michała odzywa się sygna­
turka melancholijnym jękiem, a ja myślę i myślę. Żeby 
choć z tego myślenia był jaki pożytek.

A te m łodt wróble nak oknem !... Przeklęte bestye, 
bogdajDy dostały zawałkow. Za grosz nie znajdziesz 
w ich pisklęcem ćwierkaniu poczucia harmonii, a choćby 
pospolitego słuchu. Przekupnie ptasiego rod u! nic wię 
cej. W czerwcu rozpoczynają handel już o trzeciej rano.

Znam ja , doktorze inne lekarstwo na moją zaka 
mieniałą bezsenność. Składa się ono z flaszeczki o dłu­
giej cienkiej szyjce. Gdy w tę szyjkę patrzysz, widzisz 
małą czarną otchłań. Otchłań ta ciągnie... sapristi !... 
i jak ciągnie. Na dnie flaszeczki masz tam, d oktorze : 
sile trę , siarkę, sproszkowany węgiel i grudkę ołowiu. 
Dziwna mieszanina —  ale niezawodna. Ha, ha, h a !

Lecz nie obawia] się, mój cuuotwórco, ja tej 
mikstury nie zażyję.

Myślisz, że się b o ję ?  At, bagatela. WszaKżem 
przed laty patrzał w tysiące podobnych otchłani, a serce 
rwało się naprzód.

Nie mój doktorze, ja z tej flaszeczki przedtem 
nie zażyję, póki tam, od pomocy nie zacznie świtać. 
T o  iedno świtanie po bezsennej nocy ja pragnę jeszcze 
zobaczyć

ANONIM.

Wiadomości bieżące.
S n o s t r z e ż e n i *  rcn iitecro lo iticz n e  (z obserwato- 

ryum astronom. Politechniki) w d. 9 grudnia d. r.:
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U w a g a :  Pochmurno, kilkakrotnie śnieg z de­
szczem.

P r o g n o z a  n a  d z i ś :  Zmienne zachmurzenie, 
ktrótkotrwałe opady.

—  Egzam in z rachu nkow ości państwowej ogólnej i 
kupieckiej przed komisyą w namiestnictwie złożyli: Igna­
cy Błoński ze Lwowa, Gabryela Pazirska z Gizym ało- 
wa, Adela Popielówna z Buczacza i Stanisława Zabie- 
rżewska z Ulanowa.

—  W spraw ie fundacyi ks. Lubom irskiej dla „Gw ia­
zdy", wynoszącej, jak wiadomo 4 0 .0 0 0  kor., a od 14 
iac niezałatwionej formalnie, odbyło się wczoraj wieczo­
rem posiedzenie obu wydziałów stow. „Gw iazda11. Za- 
s.ępca prawny stowarzyszenia dr. Czarnik zdał sprawę 
z dotychczasowych swych zabiegów około uzyskania za­
bezpieczenia fundacyjnego kapitału, jakoteż wprowadze­
nia w życie drugiej połowy fundacyi, przeznaczonej na 
stypendya rzemieślnicze. Sprawozdanie to przyjęto do 
wiadomości, a po gorącej dyskusyi upioszono dr. Czar­
nika, aby sprawę poprowadził szybciej i energ;czniej.

—  W ybory do Rady powiatowej w powiecie zale- 
szczyckim naznaczyło namiestnictwo grupy gmin wiej­
skich na 24  stycznia, z gmin miejskich na 25  stycznia, 
najwyżej opodatkowanych z kategoryi przemysłu i han- 
-ilu na 26  stycznia, a z większych posiadłości na 27-go 
stycznia 19 0 5  roku

Budow a dróg w odnych. We ezwarteK 24 listo­
pada, rozpoczął się w Zatorze zarządzony przez na- 
miestnictnictwo, wskutek polecenia ministerstwa handlu, 
polityczny oDchód komisyjny trasy kanatu wodnego, 
który ma połączyć Odrę z Wisłą Trasa idzie wzdłuż 
północnych stoków Karpat w dolinie Wisły —  jednak 
powyżej terenu inudacyjnego —  prawie równoległe 
i w pobliżu linii kolei państwowej Oświęcim-Podgórze- 
Płaszów. Miejsce, gdzie kanał ten połączy się z kana­
łem Dunaj-Odra, nie jest jeszcze ostatecznie oznaczone, 
a ustalenie trasy koto Krakowa, jako też założenie wiel­
kiego portu w Krakowie, musi być wstrzymane aż do 
chwili, kiedy zapadnie decyzya co do uregulowania 
Wisły pod Krakowem i ochrony miasta Krakowa przed 
wylewami.

Komisyi przewodniczy radca namiestnictwa dr. Sta- 
lisław Ustyanowski jako delegat namiestnictwa, a biorą 

w niej udział: w zastępstwie ministerstwa rolnictwa 
radca dworu Władysław Struszkiewicz, w zastępstwie 
ministerstwa kolei żelaznych starszy inspektor kolei Kon­
stanty Psarski, w zastępstwie ministerstwa spraw we­
wnętrznych radca budownictwa Fryderyk Blum, dalej 
następcy ministerstwa wojny, starosta z Wadowic Zdzi­
sław' Geppert, starszy radca budownictwa Józef Adam- 
sió jako znawcy i doradcy techniczni. Dyrekcyę dla bu­
dowy dróg wodnych, jakoteż projekt budowy zastępują: 

'radca budownictwa Ryszard Kuhn, starszy komisarz bu­
downictwa inżynier Jan Czerwiński i sekretarz prokura- 
toryi skarbu Maciej Mączyński. Z Wydziału krajowego 
D rzybyli: dyrektor krajowego biura melioracyjnego An­
drzej Kędzior i starszy inżynier tego biura Hapanowicz, 
a w zastępstwie dyrekcyi kolei państwowych w Kraku- 
wie interweniują: inspektor Stanisław Warzeszkiewicz 
i starszy komisarz budownictwa Zygmunt Maywald. Za­
daniem komisyi jest zbadać szczegółowy projekt budowy 
ze stanowiska interesów publicznych i ekonomicznych, 

, a zwłaszcza ze względu na koleje żelazne i stosunki 
komunikacyjne, ustalić przedmiot i rozmiary wywłaszcze­
nia, a zarazem wysłuchać i rozważyć życzenia i zarzuty, 
podniesione praez strony interesowane i przedstawić mi- 
jktersiW u hanu.u swe wnioski i opinię za pośrednictwem

namiestnictwa. Czynności komisyi obenoaow ej odbywają 
się kolejno we wszystkich gminach, które trasa projekto­
wanego kanału przecina i potrwają do połowy grudnia.

—  Na posadę lekarza chorób kobiecych położni­
czych rozpisuje konkurs Zarząd Kasy chorych miasta 
Lwowa. D o posady przywiązany jest płaca 120 koron 
miesięcznie. Termin wnoszenie podań upływa z dniem 
2 0  b. m.

—  Losow anie listów zastaw nych. Dnia 15 b. m. 
odbędzie się o godzinie 10 rano w Towarzystwie kre­
dytowym ziemskiem 124 losowanie listów zastawnych 
4 proc. dawnych w sumie 9 2 .0 0 0  koron i 47  losow a­
nie listów zastawnych 4 proc. 41 1. w sumie 3 0 .6 0 0  
koron.

—  Z  sali sądow ej, Rozprawa przeciwko Piotrowi 
Klebie i tow. oskarżonym o zamordowanie włościanina 
Filipa Łozy w Magierowie, —  zbliża się ku końcowi. 
W czoraj wieczór ukończono przesłuchanie świadków, 
zeznania ich niejasne, bałamutne, nie wiele przyczyniły 
się do wyjaśnienia zagmatwanej sprawy. Nie , ulega 
wprawdzie wątpliwości, że morderstwa dokonali Piotr 
Kleba i Maksym P^łypow ze współudziałem Iwana 
Kleoy, którzy nie potrafili wykazać swego „alibi11, braK 
jednak namacalnych dowodów.

Podczas dzisiejszej rozprawy przesłuchiwani będą 
znaH/cy-ieKarze dr. Chomin i dr. Stankiewicz i cheituK 
sądowy p. Włodzimirski, który wyda orzeczenie, co do 
śladów krwi znalezionych na bieliźnie morderców. W y­
rok zapadnie prawdopodobnie dopiero wieczorem.

—  S przeniew ierzenie. Rozwoziciel chleba i bułek 
z piekarni p. Piotra Cieśłewicza, nazwiskiem Aron Gold- 
berg zbiegł ze służby sprzeniewierzywszy mu 3 7 0  ko­
ron zairikasowanych od odbiorców.

—  Spraw ozdanie T ow arzystw a ratunkow ego za 
miesiąc ubiegły wykazuje 2 1 8  wypadków, w których 
wzywano pomocy pogotowia. Z liczby tej byto 157 
w dzień 61 w porze nocnej, mężczyzn ratowano 131,  
kobiet 56 , dzieci 31 .

Nagłych zasłabnięć na ulicach miasta było 28 , 
mniejszych operacyj doraźnych i opatrunków chirurgi­
cznych dokonano w lokalu pogotowia 177 , złamań rąk, 
nóg i wogóle kości opatrzono 6, zwichnięć i nad- 
wichnięć 5. Sam obójców  ratowano siedmiu, czterech 
otrutych i trzech postrzelonych, obłąkanych 3 , fałszywy 
alarm by: jeden.

P o udzieleniu doraźnej pomocy przewieziono 19 
chorych do szpitala, 7 do mieszkań. Transportów cho­
rych na żądanie osób prywatnycd dokonano za droDną 
opłatą 25

Nieprzerwaną służbę sanitarną pełniło 9 lekarzy 
i 3  służących sanitarnych. Od chwili założenia Tow a­
rzystw a.w  r. 1 8 9 3  udzielono w 3 4 .3 1 0  wypadkach 
nagłych, doraźnej pomocy. Cyfra ta mówi sama o po­
żyteczności towarzystws

Wpisujmy się do Towarzystwa ratunkowego, 
wkładka roczna tylko 2 kor.

—  Tani opal. Jeaen z żo.nierzy policyjnych doriósł 
wczoraj swej władzy, iż właściciel składu drzewa N. 
Leiter rozwozi po mieście drzewo i podaje je jako 
„tani miejski o p a ł". Policyant zauważywszy to poszedł 
ukradkiem za wozem i obserwował całą manipulacyę 
z sprzedażą tego taniego opału, który skutkiem oszu­
stwa na wadze jest kolosalnie drogim. W ul. Domsa 
sprzedano 4  cetnary drzewa jako opai miejski drowi A. 
K. zamieszkałemu pod 1. 6 . Dr. K. dowiedziawszy się 
o  nadużyciu frm y  miejskiej, nie przyjął ow ego taniego 
opału i dobrze zrobił, bo w ul, Teresy kazano 
zważyć „cetnar1- drzewa zakupiony przez p. Kajetana 
Wykę i przekonano się, iż brakowało do pełnej wagi 
11 klg. Przedsiębiorca ten, podszywając się pod firmę 
miejską, wyzyskuje nieostrożnych, a dla ułatwienia so­
bie tej maninulacyj usunął z wozu nakazaną regulami­
nem tablicę z nazwiskiem właściciela.

—  Szalona jazda. Woźnica Józef Urbaniak nie zaha­
mowawszy wozu, jechał wczoraj z placu Jerzego z góry 
ul. Mickiew Łza tak szalenie, iż sam spadł z skaczącego 
po bruku wozu i potłukł się ciężko, rozbiegane konie 
zaś przytrzymał policyant.

—  O gień  kom inowy wybuchł wczoraj o 4 popołu­
dniu w ul. Krakowskiej pod 1. 30 .

—  Z n alezion o. W ul. Trzeciego M aja znaleziono me­
trykę chrztu i świadectwo szkolne Franciszka Puzio. 
—  W dorożce nr. 87 zapomniał ktoś dwa obrazy, pa­
sażer ów jechał z Podzamcza na ul. Piekarską. —  Na 
schodach reainości pod 1. 2„ w Rynku znaleziono pła­
ską branzoletkę złotą.

—  Zgubiono. P. Marya Ender właścicielka sklepu 
zgubiła złotą branzoletkę z potrójnego łańcuszka, war­
tości 8 0  kor. —  P. Katarzyna Wawrzaszek zgubiła 
w drodze z ul. Brajerowsióej do ul. Akademickiej pu­
gilares zawierający 2 3  koron i markę pocztową.

—  K oniokrady w Zim nejw odzie. Gospodarzowi 
Marcinowi Chabło skradziono ubiegiej nocy z pastwiska 
trzy młode konie, jednego maści gniadej z łatką na 
czole, drugiego dereszowatego, trzeciego zaś czarnego 
z łatką na czole, łącznej wartości przeszło 4 0 0  k.

—  K ronika policyjna Na placu św. Teodora are­
sztowano wczoraj wieczorem Jana Appenheima poszuki­
wanego za zbiodnię kradzieży. —  Podczas zakupna pier­
ników w sklepie Auerbacha pod 1. 1 przy ul. Śnieżnej, 
położył preclarz Walenty B óg  na ladzie pugilares za­
wierający 11 koron. Pugilares ten znikł z lady, mimo 
iż prócz niego nie było więcej kupujących w sklepie. —  
Za kradzież chustki letniej, bielizny . ubiania, popełi.io 
ną przed trzema miesiącami na szkodę stróżowej Ana­
stazy Lewickiei, aresztowano zarobnicę Paraskę Kali- 
niak, która w zupełności przyznała się do czynu. —  
Z podwórza realności pod 1. 28  przy ul. Gródeckiej

skradziono na szkodę p. Teofila Michałowicza aebową 
dużą balię. —  Na pl. Krakowskim przytrzymano zarobni- 
ka Michała Sowińskiego na kradzieży czapek z wozu 
włoscianki z Dublan Ewy Tuśm ckiej. —  Z mieszkania 
p. Grzegorza Balzera przy ul. Piekarskiej pod 1. ó skra­
dziono nowa. ciemno popielatą kurtę wartości 10 k. —  
W ul. Serbskiej pod 1. 7 przytra  mano w piwnicy Fran­
ciszkę Ważną i jako poszlakowaną o zamiar kradzieży, 
oddano do aresztu. Przy tej okazyi wyszło na jaw 
iż aresztowana zastawiła u pewnej służącej pierścień 
zloty z opaiem za 10 hal.

□  D rohobycz. P o ł ą c z e n i e  t e l e f o n i c z n e  
Drohobycza z Borysławiem je s t — jak się nam skarżą—  
parodyą tego nowożytnego środka porozumienia się. 
S k o f o  tylko połączy się z Borysławiem, zaraz odzywają 
się głosy ze wszystkich stacyj telefonicznych, a rozma 
wiający ngd\ nie wie, która z tych rozmów odnosi się 
do niego, słyszy głosy trąb, świstanie maszyn, ryczenie, 
dzwonienia, setne „hallo" i wicie innych głosów, tylko 
nie rozmawiającego.

Q  Gliniany. N o w ą  c z y t e l n i ą  l u d o w ą  zało­
żyło T, S . L. w Słowicie, wsi liczącej 3 0 0  Polaków, 
przeważnie zruszczonych. W otwarciu wzięli udział 
z G linian: ks. Ślązak, radca p. Janko, akad. D obiow ol- 
ski. Czytelni obiecał opiekę p. W eissman-Zawiłowski, 
właściciel dóbr.

O  Sokołów . N a  b r a k  s o l i  narzekają zwłaszcza 
ludność uboższa. Abraham Liberman, któranTu Wydział 
krajowy oddał zastępstwo, nie przywozi na czas, a kie­
dy sprowadzi jej kilkadziesiąt klocków, najlepszą roz- 
sprzeJaje przekupniom, którzy każą sobie płacić po 24 
hal., cnoć ma kosztować 22  hal. Lieberman trzyma sól 
w stajniach, stodołach i brudnych miejscach, co nie do­
daje wcale apetytu kupującym. Czyby Wydział krajowy 
nie znalazł lepszego zastępcy ?

Galicyjskie Tow. gospodarskie.
W czoraj popołudniu odDyto się doroczne walne 

zgromauzenie członków lwowskiego oddziału galicyjskie­
go Towarzystwa gospodarskiego. Zgromadzeniu, w któ 
rem wzięło jd z ;ał zaledwie dwudziestu kilku człoków, 
przewodniczył w zastępstwie chorego prez. Towarzystwa 
p. W iesiołowskiego, zastępca prezesa dr. Stanisław B ie­
liński.

Na wstępie przedłożył sekretarz Towarzystwa p. 
Dudrewicz sprawozdanie z działalności w ubiegiym ro 
ku administracyjnym.

Jak  podnosi sprawozdanie do najważniejszych czyn­
ności należały starania, podjęte celem podniesienia ho­
dowli bydła i trzody chlewnej w powiecie lwowskim 
Wobec bardzo znacznej ilości krów, ilość buhajów li 
cencyonowanych w powiecie lwowskim, jest stosunkowo 
za małą, wobec czego stara się Tow arzysto o powię­
kszenie ilości stacyi buhajów, których obecnie posiada 
Oddział 10. Rada Oddziału czuwała dalej nad tern, aby 
przepisy odnoszące się do licencyonowania buhajów, ści­
śle były wykonywane. Licencyonowanie buhajów odbyło 
w roku ubiegłym w Malechowie, SoKolnikach, Biłohor- 
szczy i Zaszkowie. Na wystawach przeglądowych w Win­
nikach i Czerkasach premiowano bydło włościańskie, na 
co użvto datków komitetu centralnego i Rady powia­
towej.

Stan chodowli trzody chlewnej w całym Oddziale 
poJm osł się znacznie i rozw ija się bardzo pomyślnie, 
co zawdzięczać należy przedewszystKiem komitetowi 
centralnemu, który nie żałuje trudów i kosztów, aby 
dźwignąć w tym kierunku gospodarstwo nietylko w ło­
ściańskie, ale i większych właścicieli. Postępu w tym 
kierunku dowodzi i ilość i jakość nierogacizny spędzo 
nei na targi i jarmarki powiatu lwowskiego. Obecnie 
posiada odział 34  chlewni zarodowych ściśle nad: oro- 
wanych, aby zapobiedz wypadkom opieszałości, które 
Się dość często zdarzały.

W Oddziale istnieją dwie stacye ogierów, miano­
wicie w Weinbergen i w Mostkach i jeana stacya try­
ków w Laszkach murowanych.

Rachunkowość gospodarstwa wiejskiego i ucisk 
podatkowy były nieraz przedmiotem obrad rady O d­
działu, która zwróciła się do komitetu centralnego 
o utworzenie specyalnego działu dla rachunkowości 
księg gospodarczych, a to celem zaznajamiania intere­
sowanych z racyonahiem, a tak niezbędnem prowadze­
niem książek, niezbędnem choćby tylko z tego względu, 
że może one służyć, ako skuteczna broń przeciw d o ­
wolności przy wymiarze podatku osobisto-dochoaow ego, 
na który tak ogólnie podnoszone są skargi w całym 
kraju.

W obeć rozwiązania oddziału żółkiewskiego Tow a­
rzystwa, toczą się obecnie rokowania o poiaczeme go 
z oddziałem lwowskim. Zachodzi tu jednak ta trudność, 
że istnieje kwestya, czy wobec znacznej rozległości po­
wiatu żółkiewskiego oddział lwowski przy szczupłości 
swych śrouków będzie mogl sprostać zwiększonym czyn­
nościom. Zmiana ta zresztą jest zawisłą od zatwierdzę 
nia rady ogólnej Towarzystwa.

Ponadto załatwiła rada znaczną ilość spraw i wnio­
sków baaź przedłożonych komitetowi centralnemu, bądź 
też załatwionych na posiedzeniach rady.

Działalność oddziału byłaby daleko wydatniejszą, 
gdyby nie nader ujemny stan finansowy czego powodem 
jest przedewszystkiem to, że wielu członKow zalega od 
szeregu lat z wkładkami, które są niemal wyłącznem 
źródłem dochodów. W roku ubiegłym na 6 li członków 
tylko 42  dotąd uiściło wkładki.

Z  tego też powodu budżet, który rada przedkłada
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zgromadzeniu mimo jaknajskrom niej obliczonych wydat­
ków, zamyka się deficytem. Deficytem zamykano rów­
nież i poprzednie lata, co spowodowało, 2e oddział ma 
długi, na które me ma pokrycia.

Wkońcu podnosi sprawozdanie, że zachodz' ko­
nieczna potrzeba uporządkowania finansów i wogóle ad- 
ministracyi oddz>ału i apeluje do członków, aby poparli 
te usiłowania puttktualnem uiszczaniem wkładek i jedna­
niem nowych członków.

Nad sprawozdaniem wywiązała się ożywiona dy- 
skusya, w której zabierali glos pp. radca Szyszylowicz, 
Wasung, Bieliński, Komornicki i inni. Podniesiono, że 
sprawozdanie zawiera dużo słów a mało treści, nie wi­
dać w niem pozytywnej pracy, w oddziale zapanowała 
apatya, zupełny brak zainteresowania się sprawami to ­
warzystwa ze strony członków, cały ciężar pracy spadł 
na barki jednostek.

Wreszcie przyjęto sprawozdanie do wiadomości 
i uchwalono na wniosek p. Wasunga wybrać komisyę, 
ktćraby się zajęła obmyśleniem środków sanacyi finan­
sów, ożywienia działalności i wogóle reorganizacyi od­
działu. Komisya ta do której wybrano p. p. dr. Bieliń­
skiego, Kom ornickiego i Wasunga, ma przyjść z kon­
kretnymi wnioskami na specyalnie „ad h oc“ zwołać się 
mające w styczniu walne zgromadzenie.

Sprawę budżetu na r. 1905  (przychody 6 7 5  kor. 
wydatki 9 1 0  kor.) uchwalono po dłuższej dyskusyi od­
łożyć do zgromadzenia m ającego się odbyć w styczniu.

Barazo ożywiona, nawet goraca dyskusya wywią­
zała się również nad sprawą wyboru delegatów na radę 
ogólną towarzystwa. W obec nieporozumienia jakie w tej 
sprawie powstało i wobec spóźnionej pory zgromadzenie 
zostało odroczone.

Termin w którym się odbędzie dalszy ciąg wal­
nego zgromadzenia, zostanie później oznaczony.

Wiadomości giełdowe.
Z targów  handlowych.

W iedeń. (Tel. wł.) S p i r y t u s :
Za towar skontyngentowany z dostawą natych­

miastową za 10D HI. płacono kor. 5 0 -00  do k. 5 0 '0 0 .
Tendencya: niezmieniona.
C u k i e r :  Rafinada prima z dostawą natychmia­

stową z Wiednia w całych wag. K. — •—  do — .— , 
Rafinada secunda z dostawą natychmiastową z Wiednia w 
całych wagonach K. — ■— ., Kostkowy prima \f skrzy­
niach netto z dostawą natychmiastową z Wiednia K. 
— •— , w całych wagonach K. -  •— d o — •—  beczkami 
do — •— .

Tendencya:
N a f t a  galicyjska Standard Whiie w całych wa­

gonach z Wiednia K. 3 9  00  do K . 39 "70 . W beczkach 
K. 4 3 -0 0  do 43 -0 5 .

Tendencya: spokojna.

Budapeszteńskie (Basflica) 5  zł. 2 0 -9 0 , Zakł. kredytów, 
dla handlu i przem. po 10 0  zł. 4 7 8 -— , Clary 4 0  zł. 
m. k. 1 5 5 '— , Różyczka m. Insbruku 2 0  zł. 7 9 '— , Lo­
sy m. Krakowa 2 0  zł. 8 9 -— . Fożyczka m. Lubiany 40  
zł. 6 8 -— , Ofen 4 0  zł. 1 6 2 - - - ,  Palffy 4 0  zł. m. k. 
1 6 5 '— , Czerwonego krzyża austr. tow. 10 zł. 5 4 ‘— , 
Czerw, krzyża węg. tow 5 zł 2 8 ‘80 , Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 6 6 '— , Salm a 40  zł. m. kon. 2 2 2 "— , 
Pożyczka salcburska 75-— , zł. Tureckie oblig. prem. 
kolej po — '— fr. 1 3 P 4 0 , Losv komunalne m. Wiednia 
z r. 18 7 4  5 2 1 -— .

B erlin , d. 9  grudnia. Banknoty austryackie 8 4 ‘9 5 
Spirytus — -— .

Paryż, d. 9  grudnia. Trzy procent, renta 9 8 -6 7 , 
3 1 -9 0 .

Fran k fu rt, dn. 9 grudnia 
D isconto — '— , Laura — '
— •— , Aipiny 191 *90.

T arg  zbożow y i tow arow y.

Budapeszt, 10 grudnia. Pszenica na kw iecień 1905 
od koron — •—  dc — , Pszenica na maj -  —  do — 
Pszenica na październik 10"23 do 10"24, na kw iecień od 
— •—  d o — , 7-yto na K w i e ć ,  od —•—  do — "— , Żyto
na październik od 7'97 do 7 '98, O w ies ta-kw iecień od 0' -  
do 0"— , O w ies na maj 0 '—  do 0"— , O w ies na październik 
od 7-21 do7'22, Kukur. na lipiec 1 9050 '— do 0 ’— , Kukurudza 
na maj od 0-— ao 0"— . Kukurudza na sierpień od — "— 
do - , KuKurudza na wrzesień od 159  do "7ód
Rzepak na sierpien od — do - - i — . !

P og od a: pięknie.

Austr kred. 21 2*10 , 
, Koieje państwowe

W ie d e ń , dnia 9 grudnia. Kursa giełdy w iedeńskie,: 
Losy a) procentow e: Austr. zakładu kredyt, i obiig. p. 
z r. 18 8 0  3 proc. 3 0 5 -— , Austr. zakł. kred z ob. p.
z r. 1889  3 proc. 2 9 7 '5 0 . Towarzystwa żeglugi na Du­
naju 100  zł. m. k. 1 proc. 277- - ,  W ęgierskiego Ban­
ku hip. d o  100 zł. 4  proc. 2 7 2 '— , Pożyczka serbsk.
norm. po 100  fr. 4- proc. 94"— , b) bezprocentowe-

D ep eszt z targu pieniężnego.
W ie d e u .  10 grudnia. Zam knięcie w czorajszej g ie ł­

dy popołudniow ej notow ano: Akcye austr. Zakładu kredy­
tow ego 677'—  Akcye węgier. Zakładu kredvt. 806’— , Akcye 
Anglo banki. 285-25, A kr' e Unionbanku 5 6 4 7 5 , Akcye Lan- 
aerbanku 450-75 Ancye Bankvereinu 553-50, Akcye Boden- 
credit 970-—  Akcye gal. Banku hipotecznego 543"— , Akcye 
kolei państwowych oBO'50, Akcye kolei południow ej 87‘75 
Akcye Tram w ay A. — '— , B. — , Akcye kolei Elbethal 
418"— , Akcye kolei północnej 5490, Akcye kolei czerniow . 
581-— , śkcye Alpiny 491 25 Akcye Rima Muranyi 516-— , 
Akcye Prag. Tow arzyst. żel. 2245, Akcye Fabryk broni 
534 '—, Akcye tureocie tytoniow e 330’— , Akcye galic. karpac. 
Tow . naftow ego 1094'— , Oblig. węg. ind. 97-95, Renta ma­
jow a 100'u5, Austr. Renta koronow a 100‘20 Węg. Renta k o ­
ronow a 98’ 15. 56 1. Listy Tow . kred ziem. 99‘15, 4 proc. 
listy Banku hipoteczn. 98'80, proc. . isty Banku hipot. 
101-40, 5 proc. listy Banku hipoteczn. 112‘— , i proc. listy 
Banku kraj'. 99'40, 44/2 proc. listy Banku kraj. 101'90, 5 proc, 
kom unalne obliga<ve Banku kraj. 102'60, O bligacye propi- 
nacyjne 99'30. 4 pro. G al. poż. kraj. z 1893 r. 99 45 4 prc. 
pożyczka miasta Lw oAa 9 7 7 0 , Losy tureckie 13P75, Marki 
117 60, Ruble 253’75, Kredyty — "— , Alpiny —•— , W ęgier, 
kred. — "— , Unionbank — •—,* K oleje . — "

B e rlin , 10 grudnia. Przy zamknięci j w czoratszem - 
giełćy: Kredyty 212-50, Staatsbahny 139 25 Disc nto Co- 
mandit 192 -  , Berlin. Tow . handl. 164"--, Laura 258 50, B o- 
numery 230"90 K olej pcłudn. w schodnio-pruska —"— • Ru­
bel za gotów kę 216 -  , K olej warsz.-wied. 16575, Kolej m o­
rza śródziem nego 91 "25 K olej M eridionalna 149"— , Losy 
tureckie — ■— , Renta w łoska - - —, „H arpener" copalnia 
węgi 215‘25, K olej Mai ienburg-M ławka — '— , Konsolida- 
cye 4 3 3 '—, I .om bard; 1775, Koi :j Henry 11175, Niemiecki 
bank narodowy 13T25 Kanada Proferred 1 3 1 —  Akcye że­
glugi ham burskiej 12775. Kurs w a rs z a w s k i , Huta
„D onnarsm ark11 266'— .

F » e r iJ n .  10 grudnia. 4 prc. w ęgierska rent a zło ta  
— •— , w ęgierska renta korunow a — •— , Austr akcye kre­
dytowe 2 1 275 , Staatsbahny 139 25, Lombardy 17 7 5 , D iscon ­
to  Comandit 192’— , Ruble 216'—.

T en d en cy a: spokojna.
F r u i i ń i u r t ,  d. 10 grudnia. W czorajsza giełda w ie­

czorna : Austryacka renta papierow a 100 30, Austr. renta 
srebrna —'—  astr. renta złota 10P80 Austr. akcye k re ­
dytowe 2 16*— , Staatsbann 139 20. Lombardy 1770 , 4-pror 
austr. renta koronow a 400 20.

" 'en d ercy a : silna.
P a r y ż ,  1. 10 grudnia. W czorajsza giełda w ieczorna, 

4 proc. renta francuska 98'80, 4 proc. renta w łoska — •—  
4 proc. hiszpańskie Exterieurs 90"67, Losy tureckie 128-— 
Nowe tureckie Console — , O ttom any 593 — Deber 
4ó4' - Chartered 58"— , R io-T into 1543. Renta turecka C. 
8o'50, Renta turecka B. — "— , Lancaster —"— , Renta ouł- 
garska — — , Renta grecka — '—

T endencya:

ODPOWIEDZI REDAKCYI.
WP. M. Ż e l e c h o w s k i  w D. D yrektorem  muzeum 

rappersw ylskiego (kustoszem ) je s t p. W łodzimierz de Ro- 
senw erth Rużycki, Prezesem  rady zarządzającej — p. Jó zef 
G ałęzow ski, Paryż Bd M alesherbes 85 bis.

P i e n u m e r a t o r .  Wł. M ickiew icz m ieszka w Paryżu, 
rue Guenegaud, 7.

W P. M. S o k o ł o w s k a .  W iele żalów  —  m ało do­
wodów.

K r a k o w i a n i n .  Z wielką sw obodą i rozm achem  pi­
sane, form a za m ało artystyczna. M ożeby do pism lu­
dowych.

W P. G o m u l i c k i  z H u s i a t y ń s k i e g o .  Myśl zacna, 
ale pro jekt tym razem trudny do wykonania.

WP. K a r o l  M e d w e c k i .  Z uwag w pańskim arty­
kule o szkole lasow ej we Lw ow ie chętnie skorzystam y; ca­
łego  artukułu um ieścić niepodobna ze względu na to, że 
nie ma on za sobą  dostatecznych uowodów'.

U r z ą d  p o c z t o w y  B e r ° z ó w .  Pragnęlibyśm y w ie­
dzieć nazw-isko autorki, gdyż w Schem atyzm ie nie możemy 
odnaleźć. Bez tego skorzystać nie możemy.

a *

=  NOWY KANTOR =  
S Ł O W A  PO LSK IEG O
W E LW OW IE, UL. TA Ń SK IEJ L. 1 (R Ó G  AKA­
D EM ICK IEJ NAPRZECIW H O TELU  G E O R G E ’A) 

M IEŚ C I

G Ł Ó W N E  B IU R O  O G Ł O S Z E Ń  O R A Z  
P R E N U M E R A T Y  S Ł O W A  P O L S K IE G O
SKŁAD W SZYSTKICH  WYDAWNICTW WŁA­
SNYCH TU D Z IEŻ  SPRZED A Ż ODDZIELNYCH 

NUMERÓW.
Wydawnictwo posiada we Lwowie trzy własne B iu ra :
1) Administracyę główną ul. Cborążczyzny L 17-19.
2) Kantor Słowa Polskiego przy ul. Tańskiej 1. I.
3) Biuro sprzedaży Słow a w Pasażu Mikolascha. 
Tylko te trzy Biura wydawnictwo prowadzi we wła­
snym zarządzie i za nie w zupełności odpowiada.
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, . O T C Z T Z l T i l “
tygodnik ilusti-owany dla ludu  

, O J C Z Y Z M “ kosztuje w raz z przesyłką poczto­
wą rocznie 4  kor., kw artalnie 1  kor.

0 9  2 L 6 . r e s : L iró w , ul. K o p e r n ik a  9 , ~i&L
—  wychodzi we Lwowie na każdą niedzielę. —

Co m iesią c  d o d a je  le z p la tn ie  książeczkę z zakresu 
h is to ry i, p o l i ty k i  i g osp od arstw a . 319

łSSiii:

WYDAWNICTWA SŁOWA POLSKIEGO
DO NABYCIA W ADMINISTRACYI SŁOW A POLSKIEGO, UL. CHORĄZCZYZNA 17— 19 I WE WŁASNYCH 
KANTO RACH : W PASAŻU MIKOLASCHA 1 PRZY UL. KLEM ENTYNY TAŃSKIEJ L. 1, RÓG AKADEMICKIEJ
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Beniow ski h - M. A. D ZIEN N IK P O D R Ó Ż Y  1 ZDA­
RZEŃ na Syberyi, w Azyi i Afryce z.e wstępem Ant. 
P otockiego, 4 tomy. Cena zniżona . K. 1 —

C Z Y T l LNIA PO LSK A . 14 i. Cena zniżona . K, .v— 
D audet A lfons. NOWE L E  Z CZASÓW  O BLĘŻ EN IA

PARYŻA. Czyt. P olsk ..........................................K. - - oO
D ickens C h arles. I. NOC W bplLIJN A . 11. DZWON'/ 

przekład z angit Iskiego . . . . K. — '60
D oyle C onan. CZERW O N YM  SZLA K IEM , powieść.

T łiń r z ang. Br. Ncufeldówna. Lv. ów 1903 K. — oO 
C ąs ♦  wski W acław . HURAGAN pow ieść history­

czna z epoki napoleońskiej, w 3 tom ach. Wyd, U. 
Lwów 1903 K. 6 '— , w i zdob. opr. K. 7"80

G ąsio/ow sk' W acław . RO K 1809, pow ieść history­
czna z epoki napoleońskiej, w 2 tom ach Wyd. U. 
Lwów 19u3 K. 4 ’— , w ozd opr. . . K. 4 ’60

G łą b iń sk i S ta n isła w . ZAMACH NA U N IW ER SY TET 
P O LSK I W E L WOWI E,  Lwów 1902 K 1 — 

G o rk ij M. OPOW IADANIA, wolny przekrad z ro sy j­
skiego. T re ś ć : Włóc/.ęga, M ałżeństw o O rłow ie, Za- 
:ubrma . . . . . . . .  K . — .60

G ruszecki A .tu r . W IĘK SZO ŚCIĄ , pow. współcz. Wyd. 
dla abon. Sł. Polsk. Lwów, 1902 K. 2‘— , w ozdob­
nej o p r a w i e ......................................................... K. 2"60

H auch G. TAJEM NICA P EW N E J R O D Z IN Y  P O L ­
S K IE J _  oryg. durisk. prze*. J .  Klemensiew iczowa, 
Lwów, 1903 K. 1.20, w ozd. oprawie . K. 1 80 

H eryng Z ygm unt. LO G IK A  EK O N O M II. Zasadnicze 
p o jęcia  ekonom iczne ze stanow iska nauki o energii. 
Cena K. 3 '— , dla prenum eratorów  . . K. 2"—

H obson j .  r. A. R O Z W Ó J KA H TA LIZM U  W SP Ó Ł ­
C Z ESN EG O  Z oryg. angielskiego na język polski 
przeł. H. L. Cena K. 6"25, dla prenum. . K. 4 '— 

H-ofrftanowa K lem entyna z T ańskich. W ’/BÓR 
D Z iE Ł , tom ów  6, wstępem opatrzył dr. P iotr Chmie­
low ski, Cena zniżona , . . , K. 3"—
w ozdob. opr. w 3 tom ach .  . K. 4 ’80

Jeż  ' T . (Zygmunt M i ł k o w i ,  H RYH O R S E R D E ­
CZNY, pow ieść, 2 tomy. Z dodatkiem szkicu : J e ­
den z w i e l u ...............................................................K. P2U

Je ż  T. T . (Zygmunt M iłkow ski) O B Y T , pow ieść 
historyczna na tle dziejów Albani1 3 tomy, wydanie 
jubil. z portr. autora. Lwów, 1903 . . K. 6"—

Je ż  T T. (Żygmunt M iłkow ski) SY L W E T Y  E M I­
G R A C YJN E. W ieika 8-ka . K. 6 -

K ask o w sk i B o les ła w . FINLANDYA. W edhig autorów 
fińskich i rosyjskich . Z mapą. Cena K. i"60, ula
p re n u m e ra to ró w .................................................... K. 1"80

Krajew ski JSzef. TA JN E  ZWIĄZKI W GAL1CYI 
(1833— 1841), Lwów, 1903 . K 1 2 0

K raszew sk i J ,  3. (B . Bolesław ita). D Z IEC IĘ  ST A R E ­
G O  M IASTA, obraz, na tle c-st. powstania K — "60 

Kuncewicz Izydor. MOI ZN A JO M I, Szkic z 'wow- 
skiego świata, Lwów, 1900 . . . K. — "60

Laskow ski K azim ierz. Z RO D U  M ARZYCIELI, 
(kartki z życia), Lwów, 19u0 . . K. — "60

Lie Jo n a s . D ZIAD U N IO . Przekład z duńskiego,
Lwów. 1900 .....................................................K. - 6 0

M achar Ja n . MAGDALENA. P rzełożył z czeskiego 
Adam M -ski. Z przedmową A. Langiego . K. 2‘—
Dla p re n u m e r a to r ó w ..........................................K. 1 —

P an am arjow  J  N. WNUCZKA W RÓ ŻK I, pow ieść 
krym inalna w 3 t (z rosyjsk.) Lwów, 1900 K. 1 50 

P a y c t  Ju liusz. K SZTA ŁCEN IE W OLI. Wyd. II. P rze­
kład J .  K. P oto ck iego ........................................... K. 2 60
D la p re n u m e r a to r ó w ..........................................K. 180

P iło  M . P SY C H O LO G IA  PIĘKNA I SZ TU K I. Przekł.
A. M orzkow skiej K. ?' —, uia prenum. . K. 1 20 

P revost M arceli. SZ C Z ĘŚC IE W M A ŁŻEŃ STW IE, 
tłum. Anastazya Św iderska, Lwów, 1902 . K. — "60 

P rzygodni-. WARSZAWA W SPÓ ŁCZESN A  W 12 
OBRAZKACH. Lwów.  1903 . . . K. 150

Rod E dw ard . DAREMNY W YSIŁEK, powieść, Lwów, 
9 0 3 ..........................................................................K 20

R obertson  J .  HUMANIŚCI N O W OŻYTN I. StUuya
so z o lo g ic z n e  o Carlyle’u, Miliu,  Em ersonie, Arnol­
dzie, Rusk,,iie i Spencerze. Z oryginału ang. prze­
łożył, przypisami i skorow idzem  opatrzył Jan  S te ­
cki. Cena K. 2‘o<j, dla prenumeratorów . K TdO

R oian  K. MUSZKA pow ieść, Lwów . . K. 3'—
Rom anow ska St.  NAD MtCI I1GANEM. O pow ieść 

z życia wychodźców polskich do Ameryki. O dzna­
czona I. n a g r o d a ..........................................K. — ’30

R o m y J . H. D O K T O R  HARAM BUR. Pow ieść. Prze­
kład Bronirlaw-y Neufehlówny . . . K. T20

Rossow ski Stanisław  MOJ A CÓRKA.. Lwów K. 2 50 
Rossow ski Stanisław . P S I CHE, poezye, wydanie 

wytworne na papier: e czerpanym, Lw ów K. 3 ’—  
Sciavus W iesia  w. U G O D O W CY, powieść. Wydanie 

III. Lwów,  1903, K. 3"—, w ozd. opraw ie K. 3'60 
Seignobos K. D Z IE JE  PO LITY C Z N E EU RO PY  

W SP Ó Ł C Z E SN E J. Rozw ój stronnictw  i form poli­
tycznych 1814— 1899. 2 t. K. 10 40, dla prenum. K . 7 ’50 

Słow acki Juliusz. M akryna M ieczysław : ka Wydał 
i ob jaśnił dr. Henryk B iegeleisen. Z portretami 
przełożonej klasztoru i poety . . K. 2 ’—

Sołtpp A bgar. PANNA SIEK G RC ZA N K A , —  Szkic
L w ó w .........................................................................K 2•—

S p em ei H erbert. 1NSI YTU C Y E ZAWOD OW E. 
Z oryg angielsk. Kum. Jan  Stecki . . K 2 00
dla prer ur c r a t o r ó w ..........................................K. 1"50

W asilew ski Zygm unt. NOW Y KONRAD. R ozbiór 
„W yzwolenia1' Stanisław a W yspiańskiego, Lwów, 
1903 .......... ..................................................... K. i 20
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W azów  Ja n . KROLOW A KAZAŁARSKA, w spółcze­
s na n n ^ lp tf bułgarska w 2 częściach. Przełożył

K. 1 8 0
sna powneść 
J .  G.

W ells h  G CZŁO W IEK  NIEW IDZIALNY, przekład 
z angielskiego, Lwów . . . K. — -60

W ito r j Ja n  ZA RYSY PRAWA P IE R W O T N L G O  Ce­
na I . 2 O0, dla prenum eratorów  . K. 1'50 

Z m ogas. BA4 A K O W SC Y, pow ieść, . . K. 5 —
Z o ra . DROGAM I ŻYCIA, powieść, Lwów . K. P20

u 1 :-. ■ u m . : ( I I I  i: mu e e i a s :
Odpowiedzialny red ak to r : Jó z e f Ziem biński.

Z drukarni „Słowa Polskiego“, we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.
Nakładem Spółki wydawniczej w e Lw ow ie, Stow . zar. ogr. poręką.

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białei i Czańcu.


